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M I S C E L L A N E A

W iktor Steffen

LEGENDA O RAKU SZELĄGOWSKIM

W sw ojej Geografii polskiej W a r m i i1 zanotował ks. W alen ty  Barczewski, 
m iędzy dziesiątkam i przysłów  w arm ińskich, także przysłowie odnoszące się 
do Szelągowa w  tak im  oto brzmieniu: „Leży jek rek  na  kiecie pod m ostem 
kiele Szelągowa”, nie dodając do niego żadnego kom entarza, ograniczając 
się jedynie do zwięzłej uwagi, że tak  „m aw iają  na  leniwego”. N ota tka  ks. 
Barczewskiego jest w  ogóle pierwszą pisemną w zm ianką o tym  przysłowiu, 
k tó re  po latach  dwudziestu  przypom niał za ks. Barczewskim  A ugustyn 
S teffen w Opowiadaniach kom icznych i podaniach z  W a r m i i1 pisząc, że 
w Szelągowie pod p rym ityw nym  mostem, nad płynącym  przez wieś m ałym  
strum ykiem  znajdu je  się „ rak  uw iązany na łańcuchu, żeby nie uciekł”. Tę 
legendę, znaną dobrze w  okolicy Szelągowa jeszcze przed skodyfikowaniem  
przysłowia przez ks. Barczewskiego, powiązał A. S teffen iz nigdzie n ie  po­
świadczonym  poemacikiem  kom icznym  pt. Tragedia raka, k tórego źródła ani 
au tora  n ie  podał. Jednakże  n ie  jest możliwe, aby poem acik liczący ponad 
90 w ersów  przechował się w  ustne j trad y c ji  ludowej w  dobrze ustalonej 
wersji. Źródło tego poemaciku znał A. Steffen, ale z bliżej nie znanych p rzy ­
czyn zataił je przed czytelnikiem. Za A. S teffenem  dw ukro tn ie  powtórzył to 
objaśnienie przysłowia Tadeusz O ra c k i3.

Szelągowe to m ała  wioska położona w  daw niejszym  powiecie olsztyńskim, 
w  dolinie, na  piaszczystym gruncie, otoczona zewsząd karłow atym i sosnowy­
mi lasami, z uciążliwym  dojazdem  piaszczystą drogą polną, po k tó re j naw et 
„diabu piechotą n ie  chodzi” . Ze względu na ubóstwo w ioski opowiadano 
sobie w okolicznych w siach różne kaw ały  na  tem at nędzy i ciężkiego żywota 
jej mieszkańców. W ioskę przecinał m aleńki strum yk, n iem al przez całe lato 
wyschnięty, a napełn iający  się n itką  w ody tylko w  czasie u lew nych deszczów 
lub wczesną wiosną, gdy z otaczających piaszczystych wzgórz powoli sp ły­
w ała  woda topniejącego śniegu. Nad tym  strum ykiem  był m ostek, a w łaści­
wie d rew niana  k ładka, nędzna i zaniedbana, jak  wszystko w  tej ubożuchnej 
wsi. Opowiadano sobie, że pewnego razu s ta ry  Lendzian, stolarz z Sząbruka, 
k tóry  z regu ły  przewodził „łosierom ”, czyli pielgrzym kom  izdążającym na 
odpust do sąsiednich parafii, zbliżywszy się do k ładk i zauważył, że jest uszko­
dzona i łatw o się na  niej potknąć. Chcąc uprzedzić o tym  prowadzonych 
przez siebie pątników , a będąc w  trakc ie  przepow iadania wersetów  pobożnej 
pieśni, przerw ał nagle teks t re lig ijny  i w  te j  sam ej tonacji zanucił zdanie: 
„Uważajcie goście, bo je d u ra  w  moście” . Jed n i zorientow ali się od razu, że 
coś nie jest „dicht rich tig”, drudzy zaś bezm yślnie powtórzyli ostrzeżenie
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pobożnego przewodnika. P rzykro  odczuli to przede w szystkim  m ieszkańcy 
Szelągowa zb ierający  się koło m ostu  i przyglądający się przechodzącej przez 
ich wioskę „łosierze” . Fam a głosiła, że następnego dnia po tym  zajściu sołtys 
pospiesznie zwołał radę gm inną, żeby zająć się spraw ą m ostu i nie dopuścić 
do ponownego, podobnego „zgorszenia” .

Gdy m iałem  dwanaście czy trzynaście lat, w ybrałem  się z pielgrzym ką 
na odpust do Jonkow a. Droga prowadziła  w łaśnie przez Szelągowo. Znałem 
już wówczas legendę o rak u  szelągowskim w  jej p ierw otnej wersji. Ludzie 
s tarzy  opowiadali, że w w ysychającym  s trum yku nie uchowa się żadna rybka. 
Z te j  przyczyny Szelągowiacy czuli się upośledzeni w  stosunku do okolicznych 
wsi, w  k tórych  w ody ani ryb  nie brakło. Żeby choć trochę swoją ambicję 
zaspokoić, postanowili sprowadzić do wioski raka  i przywiązać go łańcuchem  
do mostu, żeby z wyznaczonej m u  kałuży nie uciekł. Gdy procesja, w k tórej 
się znajdowałem , zbliżała się do Szelągowa, nie m ogłem się ani modlić, ani 
b rać  udziału  we w spólnym  śpiewie, bo m yśl moja była  zupełnie zaprzątn ięta  
rak iem  przyw iązanym  rzekomo do mostu. Zaskoczenie m oje było ogromne, 
gdy nie zauważyłem  ani dziury w  moście, ani przywiązanego raka. Ale w i­
działem go dobrze w  wyobraźni.

Już  jako dziesięcioletni chłopiec bawiłem  się rym owaniem , p isałem  k ró ­
ciutkie w ierszyki p iętnujące w ady  znanych m i ludzi, nie w ym ieniając  ich 
praw dziw ych nazwisk. W ierszyki te przyczepiałem  do drzew  w lesie, lub 
przydrożnych. Ogromnie się cieszyłem, gdy przypadkiem  dostały  się do rąk  
przygodnych osób zastanaw iających się, k to  może być ich autorem. Z tego 
chłopięcego hobby przed n ik im  się nie zdradzałem. Była to zresztą tylko o k re ­
sowa zabawa, k tó rą  stosunkowo wcześnie porzuciłem. Powróciłem  do niej 
znowu po w ielu latach, już jako uczeń p iąte j k lasy  g im nazjalnej. W tedy w 
związku z przeniesieniem  się spod zaboru pruskiego do gim nazjum  polskiego 
na Pom orzu napisałem  nieco dłuższy w iersz i opublikow ałem  go w  r. 1920 
w „Gazecie O lsztyńskiej” . A kcenty  patriotyczne podrażniły  nieco Niemców 
i w ślad za tym  ukazał się w „Königsberger Z eitung” a r ty k u ł p iętnu jący  moje 
poczynania. Osobiście tej rep lik i nie czytałem, ale dowiedziałem się o niej od 
redak to ra  „Gazety O lsztyńskiej” , St. Nowakowskiego.

W gim nazjum  lubaw skim  na Pom orzu m iałem  doskonałego nauczyciela 
języka francuskiego. On zachęcił m nie do pisania w ierszy  po francusku. Czy­
niłem  to ku  jego zadowoleniu od czasu do czasu, ale w ierszy tych nie pub li­
kowałem, bo zresztą nie było gdzie publikować. Nie dbałem  o ich przechow a­
nie. Gdy w  r. 1922 przeniosłem  się z kolei do g im nazjum  w Brodnicy, w s tą ­
piłem do istniejącego tam  T ow arzystw a Tomasza Zana. Jako  uczniowie siód­
m ej k lasy  założyliśmy dw utygodnik  „F ilom ata”, organ gim nazjalnego To­
w arzystw a Tomasza Zana. Pod naciskiem  kolegów ogłosiłem tam  parę  w ie r­
szy. K serograficzną odbitkę jednego egzemplarza „Filom aty” z moim w ie r­
szem włączono do a lbum u przygotowanego w  r. 1984 z okazji 60-lecia naszej 
m atury .

Potem  znów przestałem  się bawić pisaniem  wierszy. Dopiero w r. 1926 
napisałem  now y wiersz. Pewnego dnia wieczorem siedziałem z b ra tem  A u­
gustynem  n a  m ojej stancji w  Poznaniu. Rozmawialiśm y o różnych rzeczach, 
m iędzy innym i także o możhwości pisania wierszy. Dla zabaw y postanowiliś­
m y  napisać „na poczekaniu” po jednym  wierszu na dowolny tem at, A ugustyn 
zdecydował się rozwinąć dwuwiersz;



Legenda  o rglcu szelągowskim

N aterciuchy dobre ludzie,
Obdzierają sukę w  budzie.

Jak ie  jest pochodzenie tego dwuwiersza, nie wiem. W iem tylko, że był 
to sposób zaczepiania chłopaków naterskich  przez chłopców sząbruckich w 
chwili, gdy obie grupy, w raca jąc  zgodnie do dom u z nauki przygotowawczej 
do sakram entów , m iały  się rozejść na rozstaju  dróg. W tedy zaczynali się 
przekom arzać i szukać słownej utarczki. Na dw uw iersz chłopców sząbruckich 
odpowiadali chłopcy naterscy  dwuwierszem:

Szum brucaki nieboraki 
Nie chcą bić się — idą w  krzaki.

Augustynow i próba napisania wiersza na  ten  tem at jakoś się nie powiod­
ła. Mnie natom iast przypom inała się legenda o moście szelągowskim i w  k ró t­
kim  czasie m iałem  wiersz o tragedii raka  gotowy. N astępnego dnia przepisałem  
go na m aszynie i włożyłem  do swoich papierów. Po pew nym  czasie zginął 
mi bez śladu. Dopiero po w ojnie znalazłem  go, jako u tw ór bezim ienny, w 
Opowiadaniach kom icznych i podaniach z W arm ii , w ydanych  przez A ugusty­
na w K rakow ie w r. 1937. Ja k  się u  niego znalazł, nie um iem  sobie w y tłu ­
maczyć.

T ragedia rak a  m iała być w sw ym  założeniu u tw orem  komicznym, u trzy ­
m anym  w  tonie ludowym. W ersja popularna  o ra k u  szelągowskim i powstałe 
z niej przysłowie „Leży jek  rek  na kiecie pod m ostem  kiele  Szelągowa” m iały 
stanowić jedynie p u n k ty  wyjścia dla now ej fabuły, poszerzonej i wzbogaco­
nej nowym i elem entam i i m otyw am i, nie m ającym i pokrycia w  ustne j w ersji 
ludowej. Dużą rolę miało odegrać w yolbrzym ienie zjawisk zgodnie z komicz­
nym  charak terem  utworu. Znajdowało ono uzasadnienie także w jednym , i to 
zasadniczym, m otyw ie w ersji ludowej. Jeżeli w edług niej rak  był przywiązany 
do m ostu łańcuchem, to nie mógł być rozm iarów norm alnych, leoz m usiał 
być stw orem  olbrzymim, potężnym. Dlatego też sprow adzenie go z W adąga 
wymagało siły aż siedmiu tęgich koni. M otyw ten  jest oczywiście zupełnie 
nowy, zmyślony przez autora, k tó ry  w  młodości znalazł się przypadkiem  
w  W adągu i m iał okazję oglądać jezioro i rzekę (praw y dopływ Łyny) tej 
sam ej nazwy. N ow y jest także pom ysł ucieczki rak a  na  szczyt wzgórza (prze­
sadnie nazwanego górą) dla w ypatrzen ia  większej wody, dokąd m ógłby się 
przenieść. S tam tąd  trzeba było znowu sprowadzić go przy  użyciu aż dziewię­
ciu koni. Uplasowanie się rak a  na  szczycie piaszczystego wzgórza, rozpalone­
go prażącym  słońcem, nasunęło od razu  m yśl o zmianie b a rw y  jego skorupy 
pod działaniem  gorąca.

T aki jest więc rzeczyw isty związek Tragedii raka  z daw nym  podaniem  
ludowym  o ra k u  łańcuchem  przykutym  do m ostu w  Szelągowie. T ragedia r a ­
ka jest w ersją  zupełnie nową, rozbudowaną i wzbogaconą nowym i m otywam i. 
Sądzę, że w podobny sposób kształtow ały  się także inne podania ludowe, za­
nim przyję ły  ostateczny kształt. Ponieważ w iersz o traged ii rak a  jest obecnie 
trudno dostępny, a może się przyczynić do pełniejszego zrozumienia podania 
o rak u  szelągowskim, przytaczam  go w całości.

TRAGEDIA RAKA

W lesie była  wioska mała, 
K tó ra  w ody m ało miała.
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Była tylko jedna rzeka:
W niej n ie  skąpał byś człowieka. 

5 Przyw iązano owiec trzody,
By nie poszły pić do wody.
Bo tak  było wody mało,
Że się pić im  nie dawało.
Trochę pić dostałyć jeszcze,

10 Gdy padały  silne deszcze.
Ale gorzej było z rakiem,
K tó ry  żyć m iał w  błocie takim . 
Cała ludność żyła w  trosce,
By utrzym ać rak a  w wiosce.

15 Wody pragnąc  bestia przecie
Na wysokość gór się wlecze. 
S tam tąd  pa trzy  w  św iat daleki, 
Czy nie w idać większej rzeki. 
Pa trzy , biada i się żali,

20 G rzbiet tymczasem  słońce pali.
A  upału  takie  skutki,
Że ra k  s ta ł się czerwieniutki.
R ak m a bowiem  tę naturę:
Czując ogień zmienia skórę.

25 K toś w iejskiem u m ówi słudze,
Że już rak a  nie m a w  strudze. 
S ługa wioskę a la rm uje  
I o rak a  wypytuje.
W reszcie u jrza ł go n a  górze 

30 W opalonej jego skórze.
W wiosce wszyscy naradzają,
J a k  sprowadzić ra k a  mają.
Myśl sołtysa była taka:
W dziewięć koni przywieźć raka; 

35 Boć w  ty m  piasku bardzo suchem
R ak szorować będzie brzuchem. 
W szak wiadomo w szystkim  było, 
Z jaką  ra k a  w ieźli siłą 
Od W adąga do sw ej wioski.

40 Tych kłopotów  i tej troski —
Boć najw iększych może św iata  — 
Żadne nie zapom ną lata.
Siedem  koni, tęgie juchy,
W lokły rak a  za  łańcuchy.

45 Ledw ie dźwigać potrafiły:
Tyle bestia  m iała siły.
Dzisiaj jednak  jaka  zmiana! 
W racał rak  bez opierania.
A wróciwszy do sw ej rzeki 

50 Chciał pozostać w  niej na  wieki.
Lecz n iepew na w iejska rada  
W szystkie jego ruchy  bada,



Legenda  o raieu szeiqgowskim

By nie poszedł znów na góry 
Z n iew ygodnej sw ojej dziury. 
Sołtys idzie do kowala,
Każe łańcuch wbić do pala, 
Łańcuch silny  a kręcony,
B y nie uciekł rak  czerwony.
Ju ż  naza ju trz  bardzo rano 
R aka silnie przywiązano.
Rak się rzuca i przewraca, 
Sołtys jem u łańcuch skraca.
P o t w ystąpił m u na czole,
K iedy widział rak a  bóle:
J a k  się targa, jak  się miota,
Ja k  nad losem się kłopota. 
Chciał go spuścić już z łańcucha 
Lecz — ucieknąć... może jucha. 
W ty m  przybiegły z pola trzody 
I u k radk iem  hyc! do wody.
I tak  piła  trzoda cała,
Że zniknęła rzeka mała.
Rak się jeszcze gorzej męczy 
A z p ragn ien ia  ledwie jęczy. 
W net się zbiera w iejska rada 
I o rak u  znowu gada.
W staje sołtys zatrwożony 
I uderza w takie  tony:
„Bodajże się wścieknie jucha. 
W ody nie masz, rzeka sucha. 
Rak się targa, rak  się miota, 
Nad swym. losem się kłopota. 
Jeden  jest ra tu n ek  jeszcze:
Jeśli prędko spadną deszcze”. 
Ledw ie w yrzekł —  co się stało! 
Ju ż  n a  dworze strasznie lało. 
Z atem  sołtys też orzeka,
Że już rak a  śm ierć nie czeka.
I rak  żyje ■— są pogłoski —
Pod opieką owej wioski.
Spytaj: „Gdzie jest w ioska owa? 
Powiem: „Idź do Szelągowa”.


